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jeden straszak...Jeszcze
n.

Gorzej jest, gdy jakieś zde­
wastowane gospodarką .prywatne­
go kapitału* przedsiębiorstwo nie 
daje natychmiastpaństwu należytych 
zysków. — Alarmuje się wówczas  
społeczeństwo, iż rząd marnotrawi 
pieniądze, występując w roli ka­
pitalisty, do czego nie jest  zdolny, 
zamiast pozostawić całkowicie ży­
cie gospodarcze „inicjatywie pry­
watnej“ i „prywatnemu kapitałowi“.

Jak jednak wygląda w rzeczy­
wistości ta „inicjatywa prywatna“ 
i gospodarka prywatnego kapitału, 
dowodzą najlepiej stosunki, panu­
jące w naszych wielkich koncer­
nach przemysłowych, które... doma­
gają się, niostety, bezustannie po­
mocy finansowej od państwa, czy 
to w gotówce, czy też w formie 
najrozmaitszych ulg podatkowych, 
taryfowych i t. p., albo też wprost 
nakładają na społeczeństwo bezpo­
średni, zalegalizowany zresztą, ha­
zard, biorąc za swe wytwory da­
leko wyższe ceny w kraju, niż za­
granicą. Tak przecież jest  p węg­
lem, tak jest  z cukrem i tak ma 
być z żelazem...

Znaną jest  powszechnie arcy- 
patrjotyczna gospodarka naszych 
baronów węglowych i nie gorszą 
j e s t ’ gospodarka baronów cukro­
wych. Gdyby rząd nie zezwoliłna 
sprzedawanie węgla i cukru w kra­
ju po wyższych cenach, niż zagra­
nicą — cały przemysł węglowy i 
cukrowy jednego dnia ogłosiłby 
»plajtę“ l

Ale, gdy rząd, aby ułatwić eks­
port cukru zagranicę, tworzy w 
Gdyni wolny skład eksportowy dla 
polskiego cukru — to robi się z 
tego skandal, zarzuca rządowi nad­
mierny etatvzm...

Przed kilku dniami ogłosiły 
dzienniki niemniej wymowy fakt,, 
świadczączy dobitnie o doskona­
łości gospodarki przemysłu żelaz­
nego w Polsce, a mianowicie, iż 
„huty żelazne domagają się od rzą­
du za s iłk ó w  eksportowych, gdyż
— eksport przynosi straty...

Tego rodzaju i tym podobnych 
faktów żerowania „kapitału pry­
watnego“ na skarbie państwa, czy 
bezpośrednio na społeczeństwie,  
możnaby przytoczyć bez liku.

Cóż jednak działoby się, gdy­
by przemysły węglowy, cukrowy, 
żelazny znajdowały się w rękach 
państwa! Alarmom o złej gospo­
darce, marnotrawieniu kapitałów 
i krzywdzeniu społeczeństwa przez 
państwo nie byłoby końca! Lecz 
„kapitałowi prywatnemu“ i „pry­
watnej inicjatywie“ — wszystko 
wolno...

Wogóle cała logika „zasadni* 
czej opozycji“ i większości „sfer 
gospodarczych, nastawiona jest  w

tym kierunku, aby państwo nie wtrą­
cało się zupełnie do życia gospo­
darczego kraju, natomiast prywat­
nym przedsiębiorstwom dawało, da­
wało i jeszcze raz dawało pienią­
dze — i to bez żadnej gwarancji i 
kontroli!

To też nikt, patrzący trzeźwo 
na rabunkową gospodarkę „pry­
watnego kapitału“ w Polsce, nie 
może z czystem sumieniem czynić 
rządowi zarzutów z tego tytułu, iż 
dąży on do ukrócenia samowoli 
„prywatnej inicjatywy“ i na życie 
gospodarcze państwa kładzie coraz 
silniej swą dłoń, aby niem pokie­
rować odpowiednio do potrzeb pań­
stwa, społeczeństwa i mamy na-

Krwawy. wypadek na Widzewie 
zwrócił na siebie uwagę nietylko 
Łodzi, ale całej Polski. Nie poraź 
bowiem pierwszy podają na ulicach 
Łodzi strzały; od strzałów tych g i ­
ną przemysłowcy, a ręce, które re­
wolwerem, jako narzędziem śmierci 
kierują, to ręce młodych łódzkich 
robotników.

Padł w ten sposób Dobranic- 
ki, strzelał — młody, do życia się 
rwący robotnik. Był z pracy wy­
dalony.

Przed kilkoma dniami tragedja 
druga — nasłynnym już Widzewie; 
tam dwa młode życia w kościste 
swoje palce śmierć ujęła. Padł i 
ten, który za życia pełną obfitości 
i beztroski czarę zażywał. Padł 
i ten, któremu troska bezrobocia 
i smutek nędzy w oczy zaglądali.

Już są w obliczu Boga i śmier­
ci — równi.

Ale tu, na ziemi groźne pozo­
stało memento. Nie wolno nad te- 
mi zjawiskami spokojnie przecho­
dzić do porządku dziennego. Nie 
wolno wypadków tych bagatelizo­
wać. Bo są one niezwykle groźne- 
mi dla naszego ży>-.ia polityczno- 
społecznego, bo są one groźnemi 
ze względu na stan zapalny, stan 
podniesienia, istniejący od dłuższe­
go już czasu w stosunkach po­
między prącą a kapitałem.

Szczególniej podnieść to i pod­
kreślić należy, jeśli  się chce ana­
lizować ostatnią tragedję, jeśli  się 
chce krytyczniej ocenie poddać 
panujące od dłuższego już czasu 
stosunki na Widzewie.

Podkreślić tu musimy dwa cha­
rakterystyczne momenty. Pierw­
szy to ten, iż co pewien czas obie­
gała miasto pogłoska, iż na Widze­
wie stało się coś tragicznego. Po­
głoskom tym z reguły wierzono. 
Wskazujeto na stan umysłów wśród 
pewnych sfer naszego społeczeń-

dzieję, również mas pracujących.
Jeśli zaś „zasadnicza opozy­

cja“ z taką zjadliwą zaciekłością 
stawiany rządowi zarzut nadmier­
nego rzekomo etatyzmu stara się 
rozdąć do niebywałych rozmiarów, 
to dowód tylko, iż cała ta kampa- 
nja nie ma nic wspólnego z do­
brem państwa i społeczeństwa, lecz 
jest jedynie jedną więcej jeszcze  
zatrutą str/.ałą, skierowaną przeciw 
rządowi, dalszym ogniwem metody 
straszaków — demonów, którym 
usiłuje się znowu alarmować i fe- 
roryzować społeczeństwo, siejąc 
w niem zamęt i nieufność do rządu.

Stwierdził to niedawno dyr. 
Starzyński,oświadczając publicznie,

Stwa. Było to jednak — sympto­
mem. A moment drugi? To roztrą- 
biona wieść przez całą codzienną 
łódzką prasę o napadzie, o dokona­
nym z premedytacją na młodym 
dyrektorze Konie przez zredukowa­
nego robotnika mordzie. Przecież 
świadków k-wawego zajścia nre 
było! Więc potworna gadka szła..

Aż usłyszeliśmy spowiedź — 
zabójcy! Mówił — już w obliczu 
śmierci, gdy za chwilę stanąć miał 
na innym, nie ziemskim sądzie, 
I mówił — „nie ja pierwszy w y­
jąłem rewolwer. Chciałem prosić
o pracę. Nie wpuszczali mnie do 
fabryki. Więc czekałem na ulicy, 
na mrozie. Tam prosiłem. A gdy

W ubiegłą n iedzie lę  odbyła  się z ini­
cjatywy Związku Włókniarzy „ P r a c a ” kon­
ferencja  związkowa d la  członków polskich 
związków zawodowych „ P r a c a ” w Łodzi.

Konferencja była pośw ięcona sp ra ­
wom ustaw odaw stw a robotniczego.

S taw iło  się m im o silnego m rozu 800 
koleżanek  i kolegów.

Dr. Fichna re fe row ał o sądach  pracy. 
Referent po d a ł  te  n iezbędne  wiadomości, 
które  każdy robotnik  i pracownik powi­
nien posiadać  o sądach  pracy. Jasny  i 
zwiozły re fe ra t  wysłuchali obecni z dużym 
zain teresow aniem .

Kol. K azim ierczak daw ał praktyczne 
wskazówki, jak wytaczać skargi p rzed  są ­
dem  pracy. Związek będzie  za m ałą o p ła ­
tą  p isa ł  skargi d la  członków. S ąd  pracy 
w fccdzi rozpoczął już swą działalność. 
Narazie rozpatru je  tylko sprawy karne, 
k tóre  —  jak wiadomo —  sądzone  są bez 
udzia łu  ławników. Nazwiska ławników b ę ­
dą  w kró tce  ogłoszone.

W ydawnictwa o sądach  pracy cz łon ­
kowie m ogą nabywać w związku „ P r a c a ” 
(G łów na 31).

Kol. poseł W aszkiewicz omówił obsze r­
nie sp raw ę ubezpieczenia  na starość . U bez­
pieczenie  to  is tn ieje  tylko w b. zaborze

iż „zasadniczej opozycji“ „chodzi  
tylko o to, by do arsenału  i o-  
kreśleń w rodzaju: żyd, mason,  
bolszewik dołączyć  jedno jeszcze
— eta tys taL .”

Stwierdził to również przed 
kilku dniami wojewoda pomorski 
p. Lamot, oświadczając również pu­
blicznie: iż, „etatyzm to jeszcze  
jeden zp straszaków, jakiemi o p o ­
zycja, posiadająca ich spory za­
pas, zwalcza dziś  rząd...”

A myśmy tę podstępną meto­
dę straszaków-demonów „zasadni­
czej opozycji“ dawno już zdema­
skowali i napiętnowali!

Zrozumiała i potępiła ją rów­
nież zdrowa część spoleczeńtwa,  
która od wyuzdanych demagogów 
„zasadniczej opozycji“ z coraz to 
większym odwraca się wstrętem.

wyjął rewolwer, to i ja wyjąłem. 
Padły strzały z obu stron...“

Poraź więc już wtóry i wsto-  
sunkowo krótkich odstępach czasu 
dwie tragedje. Poraź już wtóry 
rozpaczny grymas nędzy, straszli­
wa pewność braku pracy wkłada 
w dłoń młodych robotników rewol-' 
wer do ręki. Jeszcze nie zatarły 
się echa tamtej tragedji, jeszcze 
się nie rozeszły opary krwi, jeszcze 
ciężki smutek żarł serca rodziców, 
dzieci, krewnych..., gdy oto znów!

I dlaczego?
Pytania, które krew rozlaną i 

tragizm życia w sobie zawiera, nie 
wolno nikomu z lekkiem sercem po­
minąć milczeniem.

pruskim, przyczem  skarb  dop łaca  do każ­
dej renty  s ta rcze j  i wdowiej po zł. 50, a 
do rent sierocych po 25 zł. W reszcie 
Polski ubezpieczenia  na s ta ro ść  do tąd  
niema. Jedyn ie  w górnictwie istnieją Kasy 
brackie , k tóre  w ypłacają  bardzo  m ałe  ren­
ty, w ynoszące  ś redn io  30 zł. miesięcznie. 
Tytułem opieki spo łeczne j  udziela Mini­
s ters tw o Pracy zasiłki w ete ranom  pracy, 
którzy ukończyli 65 lat wieku i m ają  za 
sobą k ilkadziesią t lat pracy. Zasiłki te  są 
bardzo  m ałe , wynoszą zł. 15 m iesięcznie, 
i są w y p łaca re  tylko tym, którzy nie moją 
środków utrzym ania . Poza tem  w n iek tó ­
rych zak ładach  są kasy em ery ta ln e  oraz 
n iektórzy fabrykanci wypłacają swym w e­
te ran o m  pracy m ałe  zapomogi. Naprzykład 
Z jednoczone  Zakłady Sza jb le ra  i G rohm a­
na wypłacają po kilka zło tych tygodniowo 
najstarszym  w ete ranom . W idzewska Ma­
nufak tura  w ypłacała 70 b. robotn ikom  po 
6 zł. z funduszu  karnego, zbieranego  cd 
robotn ików  jako kary za przekroczenia  re ­
gulam inu pracy. Sprytny Kohn wypłacał 
więc zapomogi nie z własnej kieszeni, 
lecz  z k ieszeni robotników.

Po łożen ie  inwalidów i w eteranów  p ra ­
cy jes t  więc okropne. Olbrzymia',  w ięk­
szość tych zasłużonych i uczciwych ludzi»

Nie pierwsza tragedja...!

Z konferencji Związkowe!
Sądy pracy. Ubezpieczenie na starość.
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którzy ca łe  swe życie przepracow ali  przy 
warsztacie, jest  skazanych na nędzę  i głód 
i kij żebraczy.

W prow adzenie  u bezp ieczen ia  na s ta ­
rość je s t  więc sprawą nagłą. A tym czasem  
ani Rząd, ani Sejm  nie kwapią się, by ją 
rychło załatw ić. Dotychczas w S ejm ie  n ie ­
ma projektu  ustawy o ubezpieczeniu . Rząd 
o b iecu je ,  że projekt taki wkrótce wniesie.

Spraw a więc stoi na martwym pun­
kcie. Z tego  punktu  m uszą ją ruszyć sa ­
mi robotnicy. Należy zorganizować wielką 
akcję  m asow ą na rzecz szybkiego za ła tw ie­
nia u bezp ieczen ia  na s ta rość .  Musi się w 
całym kraju rozlegnąć  silny i głośny pro­
te s t  przeciwko dalszem u przewlekaniu tej 
sprawy. Inicjatywę w tym kierunku winny 
d ać  organizacje  zawodowe.

Po re fe ra tach  odbyła się krótka dy­
skusja, poczem  konferencja  uchwaliła jed ­
nogłośnie: '

I. Z ebrani uważają:
1) że ławnicy w sądach  pracy winni 

być powoływani nietyłko w sporach  cy­
wilnych, ale  i w sprawach karnych,

2) że na stanowiska ławników winny 
być również dopuszczane  robo tn ice  i p ra ­
cownice,

3) że prawo korzystania  z sądów  p ra ­
cy winni m ieć  także  wszyscy pracownicy 
umysłowi, bez względu na wysokość po­
borów.

II. Zebrani wzywają zarządy związ­
ków zaw odow ych do w szczęcia  masowej 
akcji na rzecz  szybkiego wprowadzenia  
ubezpieczenia  na s ta rość  i inwalidztwo przez

1) propagandę wiecowo-manifestacyjną i

2) zorganizow anie petycji do Rządu i 
Sejm u, podpisywanej masowo przez robo t­
ników. Konferencja  wysłała d ep eszę  do 
Ministra P racy  z żądaniem  przyspieszenia 
sprawy ubezp ieczen ia  na starość.

W obec dużego powodzenia  konferen­
cji postanowiono na ogólne żądanie  zwo­
ływać częściej podobne  zebran ia . N a s tę p ­
na konferencja  zawodowa odbędzie  się 
dnia  3 m arca.

Uczestnik.

Robotnik jako współtwórca państwa
Rozwój wypadków od chwili, gdy w 

świadom ości ludzkiej wyłaniać się fpoczę-  
ła  koncepcja  n iepodległej Polski, aż do 
czasu  obecnego, wykazuje w zras ta jące  s ta ­
le wyczucie w łaśc iw ego podziału ról m ię­
dzy czynniki,’ k tóre  współdziałały w p ro p a­
gowaniu idei niepodległości,  później w sa ­
mej w alce  o jej u rzeczyw istn ienie .

Poza jednostkam i o wyższym pozio­
mie . in te lektualnym , k tó re  można było zna­
leźć we wszystkich w arstw ach  społecznych, 
jedynem  środow iskiem  m asow em , w któ- 
rem  żyła myśl o n iepodległości,  była war­
stwa robotnicza. Wyzwolenie spo łeczne  łą­
czyło się w jej dążen iach  z wyzwoleniem 
politycznem tem  łatwiej, że w jednym i 
d rugim  kierunku przeciwnik był ten  sam: 
zaborca i polski obóz ugodowy.

T a ’geneza  polskiej myśli n iepodleg­
łościowej, k tóra  spowodowała, że pierwszy­
mi rea liza toram i jej byli m ieszkańcy su te ­
ren, ludzie, spędza jący  długie godziny na 
ciężkiej pracy w w arsz tac ie  fabrycznym  
czy w podz iem iach  kopalni, bezdom ni i 
inteligenci i że ci właśnie  ludzie mają 
prawo nosić miano pierwszych żołnierzy 
now oczesnej Polski —  świadczy, że poza 
wszelkim m ater ja l izm em  życiowym, poza 
po trzebą  ch leba  codziennego  i dachu  nad 
głową dla  s iebie  i rodziny — istnieje u 
robotnika polskiego bezkresna  dziedzina 
za in te resow ania  idealnego, w której o b ra ­
cając  się, m oże stać  się równie twórczym, 
jak w codziennej pracy zawodowej.

W k a tech izm ie  socjalistycznym znaj­
dujemy twierdzenie, że „robotnicy nie ma­
ją ojczyzny“. Dogmat, na którym oparła  
się polityka międzynarodowego socjalizmu 
w ciągu dziesiątków  lat, a któremu życie 
wręcz kłam zadało. Nie m ówiąc już o 
w arstwach robotniczych innych narodów, 
robotnik polski stw ierdził wobec własnego 
spo łeczeństw a  i wobec św iata , że ojczyz­
nę ma, że miał ją nawet wtedy, gdy o tem  
mu głośno mówić nie było wolno, że no­

Stan bezprawia w Kasie Chorych
S tan  bezprawia w łódzkiej Kasie C ho­

rych przedłuża  s ię  już ponad  wszelką m ia­
rę prawną.

W ybrane w 1924 r., do tychczasow e 
władze Kasy we wrześniu objęły rządy nad 
tą instytucją i zgodnie z praw em , we wrze­
śniu 1927 r., t. j. po trzyletn im  okresie  
rządzenia, winne były p rzekazać  ją nowo- 
obranym  nas tępcom . W prawdzie ustaw a o 
Kasach Chorych przewiduje p rzed łużenie  
kadencji rad  i zarządów  Kasy w pewnych 
wyjątkowych okolicznościach, lecz tych 
w łaśnie  wyjątkowych okoliczności nie m oż­
na się doszukać w motywach w ładz n a d ­
zorczych, p rzed łuża jących  w 1927 r. jesz­
cze  o jeden  rok, ważność wygasłych wów­
czas  m andatów  sterników łódzkiej Kasy.

Boć trudno  za wyjątkowe okolicz­
ności uważać: chęć  pozostaw ania  nadal na 
intratnych i wygodnych posadkach  ze stro-' 
ny do tychczasow ego zarządu; chęć  „wy­
kończenia  rozpoczętych budynków “ , w k tó ­
rych i za  la t  dz iesięć  trzeba będz ie  coś 
dobudow ać  lub przebudow ać; ch ęć  upo­
rządkow ania  s tosunków  wewnętrznych i fi­
nansów Kasy, k tóre  co roku się poprawiają  
i znów pogarszają...

T e  wszystkie motywy, przytaczane  
przez zarząd  Kasy przy s ta ran iach  o p ro­
longowanie władzy — nie stanowią wszak 
okoliczności wyjątkowych !

Pozostan ie  więc nadal zagadką dla 
ogółu ubezpieczonych: —  dlaczego  Urząd 
U bezpieczeń w 1927 r. przedłużył jeszcze 
na rok ważność wygasłych m anda tów  ? 
Jak ie  były is to tne  ku tem u p o w o d y ?

Nim nastąpiło  rozwiązanie tej z agad ­
ki, ogół ubezp ieczonych  postawiony został 
wobec ciekaw szego jeszcze, bo więcej zagad­
kowego faktu. Po roku istnienia wątpliwej 
legalności władz Kasy, w sierpniu zostały  
wyznaczone na l is topad  r. ub. w y b o r y  
władz nowych. Wybory te  jednak na dwa 
dni przed os ta tecznym  te rm inem  zostały 
przez Urząd U bezpieczeń , wskutek n ie d o ­
pełnienia jakichś form alności z listami kan­
dydatów , p rzesun ię te  na następny tydzień...

Bowiem Okręgowy Urząd U bezpieczeń 
który od  chwili rozpisania wyborów był 
w ścisłym  kon takc ie  z za rządem  Kasy i z 
obow iązku  śledził  bieg przygotowań p rzed ­
w yborczych dopiero... na dwa dni przed 
datą wyborów dostrzeg ł  tak w ażne p rze ­
szkody,,  że zmuszony był wybory odłożyć!

sił ją w duszy wypieszczoną i gorąco um i­
łow aną . tak długo, aż ją w rzeczyw istość  
zamienił. A gdy abstrakcyjne  własnej pol­
skiej ojczyzny pojęcie w uznane przez in­
ne narody państwo zamienił, to  — choć 
tem  sam em  za in te resow anie  codzienne na 
dziedzinę  swego własnego bysu skierował
— niemniej żywo i niemniej silnie zrozu­
mienie ważności ojczyzny zachow ał.

To, co dawniej ojczyzną się nazywa­
ło w odróżnieniu  od państwowości, obcej 
i wrogiej, dziś identyfikuje się z państw em ' 
W brew wszystkiemu, co  robotnik  słyszy z 
ust z sw oich  i obcych t. zw. przyjaciół, 
wbrew wszelkim inspiracjom , że Państw o 
Po lsk ie ,  to nie jego ojczyzna, że celem 
jego winno być takie , lub inne u m ieszcze ­
nie się  w m ięd zy n a ro d o w o śa  z pom inię­
ciem  własnego narodow ego in te resu  — 
św iadom ość  własnej państwowości w nim 
iyje i tworzy żelazny kapitał, na który n ie­
tyłko zdrowo m yślące w łasne spo łeczeń ­
stwo, a le  i narody wszystkie liczą.

O lbrzym ia siła  rozpędow a ducha  pa- 
tr jo tycznego robotn ika  polskiego, która 
ty lekrotnie  zdała egzam in — by wspom - 
nąć  tylko o genezie  naszego ruchu  nie­
podległościowego, czy o takich  m o m e n ­
ta c h  historycznych, jak rok 1918, rok 1920 
powstanie Górnośląskie, rok 1926 —: dziś 
nic na swej n iezłom ności nie utraciła. 
W m iarę  jednak zmiany stosunków kieru­
nek jej wykorzystania tak>e się nie zmienia.

W chwili obecnej, gdy złom państwo 
wości polskiej już jest  gotowy, gdy gran i­
ce  już ustalone i cały wysiłek narodu wi­
nien być skierowany na konsolidowanie się 
w ew nętrzne  Państw a, gdy trzeci już rok 
znajdujemy . s ię  na zwolnionej od zan ie­
czyszczeń niewoli i w łasnych przywar d ro ­
dze  odbudowy Państw a — rolą robotnika 
jes t  s tanąć  do konstrukcyjnej pracy obok 
innych czynników społecznych. Umiło­
wanie o jc z y z n y ,  ugrun tow ane  i uzupeł­
nione zosta je  um iłowaniem i zrozum ieniem  
Państwa.

Wślad za tem  rola robotn ika  innego 
ch a rak te ru  nabiera . Bogaty w swe kwalifi­
kacje współtwórcy bogactwa narodowego 
i dumny ze swego udziału w utrzym aniu
niepodległościow ego kierunku ideowego w 
la tach  niewoli, wstąpił On w n iepodległe

Państw o  Polskie, jako jeden  z zasłużonych 
jego gospodarzy. Ten  zasób  jego wartości 
m aterja lnych  i moralnych zmienia za sad ­
n iczo  jego ro lę  w dalszej rozbudow ie  p ań ­
stwowości polskiej.

Rola współtwórcy bogactw a na rodo­
wego i siły państwowej wyznacza mu go­
dne  m iejsce we spó łrządz ie  państwowem, 
miejsce, odpow iada jące  jego udziałowi w 
wysiłku twórczym.

P rzed  robotnikiem  w dobie  obecnej, 
w m om encie  szczególnie napiętego pocho­
du naprzód , s ta je  w ażne zadanie , zdecy­
dow anie się na formę i t re ść  da lszego  ży­
cia społecznego. ¡..Świetna tradycja  pracy 
i w artości m ora lne j masy ro b o tn ic z e j , '  in­
stynkt sam ozachow aw czy indywidualny i 
państwowy —  nakreślają  robotnikowi do ­
s ta teczn ie  jasno kierunek dalszych  * jego 
kroków ku uzgodnieniu dzia łan ia  czynnika 
pracy obok innych twórczych w spo łeczeń­
stwie czynników dla  ogólnego, wspólnego 
wszystkich i całości państwowej, dobra.

Pozosta je  form a działania. Musi b o ­
wiem się znaleźć taka form a, któraby z d o ­
ła ła  wyprowadzić p racę  z jej dzisie jszego 
rozbicia, z jej bezsiły w stosunku p rz e d e ­
wszystkiem do siebie samej. Jeśli  a sp ira ­
cje warstwy pracu jącej do efektownego i 
oficjalnego w spółudziału  w rządzeniu  Pań­
stwem są słuszne, o tyle racjonalne  będą  
one dopiero  i tylko wtedy, gdy sam a so ­
bie zdoła ona skonsolidować się i wytwo­
rzyć jednolitą  siłę  społeczną. Spo łeczne  
zorganizowanie się pracy — to p ierwsze 
zadanie  d la  warstw robotniczych. Wołają
o nią rozumni ludzie pracujący, woła P a ń ­
stwo po trzebu jące  silnych fundam entów .

Zogniskowanie wysiłku organ izacy j­
nego na podstaw ach  wspólnych wszystkim, 
abso lu tn ie  wszystkim robotnikom , a więc 
na tem  co stanowi is to tę  ich funkcji sp o ­
łecznej oraz ich celów, to jedyna droga 
do zajęc ia  w łaściwego m iejsca w w spół­
rządzić  Państwem .

Tylko w tej form ie scalony czynnik 
Pracy m oże doprow adzić  do urzeczywi­
stnienia swego celu: n iepod leg łośc i Pracy  
w niepodleg łem  ojczystem państwie.

O O

W praw dzie  już wcześniej za in te reso ­
wani w wynikach wyborów towarzysze z 
P P S -u  przepowiadali,  że wybory nie o d b ę ­
dą się, lub zos taną  unieważnione, lecz d o ­
piero na skutek tak ich  zarządzeń  Urzędu 
U bezpieczeń  zarząd  Kasy — dla  tem  sku­
tecznie jszego  usunięcia  popełnionych przez 
s ieb ie  „n ie fo rm alnośc i“ — wybory b ez te r ­
minowo o d ło ż y ł !

Wątpliwej w artości prawnej za rządze­
nie Okręgowego U rzędu U bezpieczeń, sp ra ­
wiło, iż zarząd  Kasy posunął się do bez­
prawia: bez jakiegokolwiek aktu prawnego, 
m ocą jedynie własnej uchwały, a w ięc s a ­
mowolnie, przedłużył sobie dalszą egzy­
stenc ję .

Nietyłko skom prom itow ano zasadę  d e ­
mokracji w sam orządz ie  Kasowym, lecz 
również pogw ałcono przepisy prawne o 
K asach Chorych! Nietyłko więc istnienie 
sam ych władz łódzkiej Kasy Chorych, a i 
wszelkie ich poczynania wśród obywateli 
praw orządnego państw a  m uszą wzbudzać 
bardzo poważne wątpliwości.

I cóż na to warszawski Okręgowy U- 
rząd  U bezp ieczeń?

Urząd ubezp ieczeń ,  instancja  zw ierz­
chnia  nad Kasami Chorych, powołana do 
bezpośrednie j kontroli nad ich działa lnością  
i p raw orządnością ,  W ciągu trżech  m ie ­
sięcy nie m ia ł nic do pow iedzenia  w sp ra ­
wie niedoszłych wyborów. Nie zdohył się 
do tąd  ńa żadną decyzję  ni wniosek w sp ra ­
wie zapobieżenia  tym dziwnym praktykom 
Kasy łódzkiej; —  przynajmniej ogół ubez­
pieczonych nic o tem  nie wie. Trzy m ie ­
siące już trwa zapow iedzen ie  m ających  
nastąp ić  za rządzeń  i trzy m ies iące  bez 
zmiany trwa to lerow anie  bezpraw nego s ta ­
nu rzeczy w Kasie.

Że zarząd  Kasy nie kwapi się do ja ­
k ichkolw iek zm ian w owem wygodnem 
trwaniu —  to jest  zupełnie  jasne, gdyż 
mu siła  p raw na  własnej uchwały wy­
starcza . Ale że władza nadzorcza  w ciągu 
trzech  miesięcy nie zdo ła ła  obmyślić sp o ­
sobu zlikwidowania tej „sam ow ystarczal­
n o śc i“ zarządu  lub wreszcie... ulegalizo- 
wania bezpraw ia —  tem  winny wreszcie 
za in te resow ać  się bliżej odpow iednie  czyn­
niki.

Z. L. K.

W Polsce jak kto chce
O sta tn ie  deba ty  budże tow e  w S e jm ie  

musfcą każdego  Polaka, w którym tkwi po­
czucie  państwowości polskiej i godności 
osobistej, napaw ać uczuciem  oburzenia  i 
z rozum iałego zdumienia. O to  wchodzą na 
trybunę sejm ową p rzed s taw ic ie le  t. zw. 
mniejszości narodow ych, a przedew szy­
stkiem ukraińców, i z pełną o twartością 
propagują hasło  wyrzucenia prećz z Ma­
łopolski W schodniej odw iecznie  tam  za ­
mieszkujących Polaków, z has łem  już nie 
tylko separatyzm u, a le  jakiejś dzikiej n ie­
nawiści ipogardy dla wszystkiego, co polskie.

1 oto s iedzą polscy suwęreni, ci naj­
więcej „patr jo tyczn i” endecy , chadecy, pia- 
stowcy i inni... i milczą. S łuchają  zgod­
nie plwań i z łorzeczeń  dzikiego watażki, 
s łucha ją  skandalicznych wymysłów i k łamstw
— i milczą.

Do tego koncertu  od czasu do czasu 
dołączają 'swój wtór Niemcy i w sposób 
więcej m oże kulturalny wyrażają swą n ie ­
nawiść do wszystkiego, co polskie.

Dalecy jesteśm y od tego, by krępować 
swobodę wypowiadania swego zdania  przez 
przedstaw icieli  m niejszości narodowych.

Polska od początku  swego zm artw ych­
w stania  równouprawniła wszystkie n a ro d o ­
wości na te ren ie  Państw a, nada ła  m niej­
szościom  narodowym  tak ie  prawa, jakich 
nigdzie m niejszość polska nie posiada*
1 d la teg o  Polska  nie m oże  k rępow ać ni­
kogo w wypowiadaniu swoich przekonań. 
Ale od wypowiedzenia przekonań  do bluz- 
gania śliną nienawiści i k łam stw  na wszy­
stko, co polskie i państw ow e, daleko. I d la­
tego polscy posłowie w im ię godności na­
rodowej powinni jaknajostrzej przeciwko 
podobnej ohydzie zapro testow ać.

Czyż możliwe są podobne  sceny w 
jakimkolwiek innym Państw ie ,  pozą Pojfcką? 
P rzec ież  w innych państw ach  p rzedstaw i­
ciele  mniejszości narodowych, najwięcej 
radykalnie  usposobieni, nie próbują  nawet 
podobnych eksperym entów .

A u nas dzieje się to  coraz  częściej, 
przybiera formy coraz  gw ałtow niejsze i ' 
n iem a nikogo w Sejm ie, któryby w o d p ó - ’ 
wiedni sposób  zareagow ał na te  n ikczem - 
ności. w:'

Bo wszakże tego  rodzaju  reagow anie  
nawet, jak w ostatnich, dniach zareagowali po­
słowie z Bloku Bezpartyjnego, to  jest  zamało.

P ro te s t  posłów polskich  m usi być 
wspólny i potężny. Pod  groźbą pogardy 
w spo łeczeńs tw ie  ca łem  przyłączyć się  do 
tego p ro tes tu  m uszą i ci u ltra  narodowi 
endecy  i chadecy, musi to  być oddźwięk 
tego, cp czuje  i myśli całe  polskie spo­
łeczeństwo.

Chyba posłowie Polacy nie chcą  się 
doczekać, by z tego powodu spo łeczeństw o  
polskie na zeb ran iach  masowych p ro te s to ­
wał i przeciwko potulności swych rep re ­
zen tan tów  w obec  dziczy ukraińskiej?

A jednakże  czy spo łeczeństw o polskie 
zdolne jest zdobyć się na taki o d ru c h ?

Jeżeli  chodzi o Łódź, to  mamy pew ­
ne obawy i wątpliwości.

P rzec ież  w przeszłym roku mieliśmy 
oczywiście w małej skali próbkę tego w 
w Radzie Miejskiej. O becny  Magistrat so ­
cjalistyczny wystąpił w Radzie  Miejskiej 
z olbrzymiemi subsydjami na ce le  w oju­
jącego (pod płaszczykiem socja lizm u) n a ­
cjonalizmu żydowskiego.

Popros tu  dostarczono tym sp o so b em  
środków na prowadzenie  instytucji przez 
tych, którzy względem  polskich poczynań 
występują zawsze wrogo. I cóż ?

W jakiemś polskiem czasop iśm ie  o d e ­
zwały się s łabe  pro testy  i zacichly.

A rezu lta tem  tego jest fakt, że w 
tym roku Magistrat w ystępuje d la  tychże 
instytucji, z jeszcze  większemi subsydjami. 
Nie sądzimy, ażeby w tym roku coś się 
pod tym w zględem zmieniło. J e d n a  tylko 
frakcja Narodowej Partj i  Robotniczej p rze ­
ciwko tem u  głośno protestu je .

Spo łeczeńs tw o  polskie pogrążyło się 
w jakiś m arazm  i zobo ję tn ien ie  na sprawy 
spo łeczne.

I widocznie  tak jak w Łodzi, j e s t  w 
S ejm ie  Polskim.

Czyżby tak było w ca łem  spo łeczeń ­
stwie polskiem  ?

Czas wielki, by się ocknąć  z tej apa- 
tji i godnie  zap ro tes tow ać  przeciwko tym 
oburzającym  faktom.

Nikt za  nas tego  nie zrobi.
Zrobić to musimy my sami.
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„BUND“ a P. P. S.
Lokajska polityka P. P. S. wobec „BUNDU“

O d Redakcji. Um ieszczam y poniższy
artykuł, nadesłany  nam  przez byłego
pepesow ca , uważając, iż poglądy, wy- 

; rażone w tym artykule  są zupełnie
’słuszne.

Trzy litery P. P. S. mogą oznaczać  
zarów no Po lską  P a r t ję  Socjalis tyczną, jak 
i Pe jsa tą  P a r t ję  Socjalis tyczną. Gdy się 
obserw uje  naprzykład s tosunek  P.P.S. — 
do  organizacji wojującego żydostwa „B und“, 
to  ow e trzy litery o znacza ją  niewątpliwie 
P e jsa tą  Partję  Socjalistyczną.

Co to jest „B und“ ? J e s t  to o rga ­
n izacja  socjal-nacjonalistów , rep rezen tu ją ­
ca na te ren ie  robotn iczym  najbardziej wo­
jownicze e lem enty  zaborczego  żydostwa. 
„B u n d ” powstał przed 30 laty w Wilnie 
wśród t. zw. litwaków, czyli zrusyfikowa­
nych żydów. Ten  ch a rak te r  litwacki m a­
nifestował „B u n d “, zw alczał naprzykład w 
roku 1905 akcję  młodzieży polskiej, d o m a ­
gającej s ię  przy pomocy strajku spolszcze­
nia szkół w b. Królestwie Polskim. Na 
w iecach polskich  zmoskwiczeni bundow- 
cy próbowali przemawiać... po rosyjsku.

„B u n d ” zwalczał nam ię tn ie  hasło n ie­
podleg łośc i Polski. Szed ł  w tej sprawie 
ręka w rękę  z osławioną Socja l-D em okra- 
cją K. P. i Litwy.

Tak było przed wojną światową. — 
Praw dziw ość tej tezy przyznawał n iedaw ­
no wybitny bundow iec  Ehrlich, radny w ar­
szawski. Mówiąc dnia 10 lis topada 1928 
r. na Radzie Miejskiej S tolicy o 10-leciu 
N iepodległości Polski, stwierdził w im ie­
niu „Bundu": przed  w ojn ą  b y l i ś m y  p r z e ­
ciw ni h a sła  n ie p o d le g ło śc i P o lsk i“ (patrz 
organ „B undu“ —  „ W a lk a " — zeszyt Nq 1, 
styczeń 1929 r.) .

Ale „B u n d ” ustosunkow ał się wrogo 
do has ła  niepodległości Polski również i w 
czasie  wojny światowej i w czasie  najazdu 
bolszewików na Polskę w r. 1 9 1 9 — 1920.

Z życia organizacyjnego
— D zie ln ica  R a d o g o szcz  N .P .R .-L . 

Dnia 17 lutego r. b. o godzinie 10 rano w 
pierwszym terminie, o 10.30 w drugim te r ­
minie w lokalu przy ul. Zgierskiej N i  105, 
odbędz ie  się Roczne Z eb ran ie  .z porząd­
kiem następującym: spraw ozdanie  u s tęp u ­
jącego Z a rz ą d u , wybory nowego, sprawy 
organizacyjne; refera t polityczny wygłosi - 
Kol. Dr. E. Sam borski.

B a czn o ść , D z ie ln ica  R ad ogoszcz  N. 
P. R .-L ew . Zamiana legitymacji członkow­
skich na nowe odbywa się w każdą sobotę  
od godz. 7-ej do 9 w. w lokalu Dzielnicy 
(Zgierska 103/105): Prosi się wszystkich 
członków  o zam ianę legitymacji.

—  D zie ln ica  C hojny N. P. R.-Lew.
Podaje się do wiadomości członkom, że 
zamiana s ta rych  legitym acji na nowe 
odbywa się w każdą sobotę o godz. 7 
wiecz. Zarząd.

—  Z am iana leg itym acji. D z ie ln ica  
Z ielona wzyw a swych członków, by 
zamienili s ta re  legitym acje party jne  na 
rok 1929. Zgłaszać się w środy każde­
go tygodnia od g. 7-ej do 9-ej.

— Z am iana leg ity m a cy j partyjnych  
w D z ie ln icy  S ta ro m ie jsk ie j. Zarząd za­
wiadamia kolegów, iż od s tyczn ia  1929 
roku zamienia się stare  legitymacje par­
ty jne na nowe.

D z ie ln ic a  W id zew  N .P R .-L . zaw iada­
mia swych członków, by zam ieniali s ta re  
legitymacje party jne na nowe t. j. na rok 
1929. Zgłaszać się w każdą sobo tę  od 
19-ej do 21-ej-

Herbatka Dzielnicy Zielonej
Komisja Dochodów Niestałych N.P. 

R.-Lewicy Dzielnicy Zielonej dn. 1 0 -go 
lutego r  b. o godz. 3 popołudniu  w Klu­
bie przy ul. Piotrkowskiej 91, urządza 
herba tkę  na zakończenie karnawału, na 
którą zaprasza — koleżanki, kolegów 
i wprowadzonych gości Kom. Doch. Niest.

Odczyt dr. Samborskiego
W dniu 8 lutego r. b. o godz. 19,30 w. 

w lokalu przy ui. Piotrkowskiej 91, od­
będzie sie odczyt na temat: „Goografja 
polityczna i gospodarcza fo lsk i“ ref. 
kol. dr. E. Samborski. W stęp dla człon­
ków i sympatyków „Orlęcia" bezpłatny!

„B u n d “ w Rosji po rewolucji 1917 
roku z łączy ł się z partją  kom unistyczną  i 
w spóln ie  z bolszewikami zw alczał Polaków  
na Litwie i Rusi. Żołnierze  - żydzi z P o l ­
ski, którzy służyli w armji polskiej i d o ­
stali  s ię  w la tach  1919 i 1920 do niewoli 
bolszewickiej,  byli trak tow ani ba rd zo  ży­
czliwie przez bolszewików, o ile posiadali 
legitym acje  „B undu“, i tacy  bezzw łocznie  
byli wypuszczani na wolność.

Gdy najazd bolszewicki przekroczył 
N iem en i Bug i zbliżał s ię  ku Wiśle, bun- 
dowcy polscy poczęli wstępow ać do ko­
m unistycznych kom ite tów  rewolucyjnych 
w Białymstoku, S ied lcach ,  Białej i t. d. 
Niektórzy z m łodzieży bundowskiej wal­
czyli naw et z bronią  w ręku z żo łn ie rza ­
mi polskimi. Jak  ścis łe  związki łączyły 
bundowców w Polsce z bolszewikami, o 
tem świadczy ogłoszenie, roz lep ione  dnia 
11 sierpnia 1920 r. na m urach  m iasta  P u ł ­
tuska, nazajutrz  po zajęciu Pu łtuska  przez 
wojska bolszewickie . W ogłoszeniu  tem  
pisał p rezes  Rewolucyjnego Kom itetu  m. 
Pu łtu ska ,  niejaki Tokmakow: „Jeżeli są w 
m ieśc ie  członkowie partji „B und”, proszę 
za re je s trow ać  się w Rewolucyjnym Komi­
tecie." I rzeczyw iśc ie  zgłosiło się k ilku­
dziesięciu  pułtusk ich  bundowców, którzy 
wstąpili do bolszewickiej milicji.

Zdaw ałoby się, że w stosunku  do 
„B undu“, obciążonego taką antypolską t r a ­
dycją i zezu jącego  i dziś ku komunistom, 
— P. 1’. S. powinnaby zachow ać się z całą 
ostrożnością  i krytycyzmem. Tym czasem  wi­
dzimy zgoła co  innego: cekaw istyczna  P P S . 
idzie sta le  na rękę  „B undow i” i wysługuje 
mu się z lokajską gorliwością. Dzieje się 
to  przedew szystkiem  w sam orządach , w 
których P . P. S .  ma większość: w Łodzi, 
Lublinie, P k t rk o w ie ,  Radom iu  i w sze ­
regu innych miast. P. P. S. w tych mia­
stach wybiera swoimi głosami do Ma­
gistratów, bundowskich ławników, po­
piera żargonowe szkolnictwo „Bundu“, 
z p o d a tk ó w  lu d n o ś c i  o b d z ie la  h o jn ie  p o ­
la k o ż e rc ó w  b u n d o w s k ic h  w y s o k ie m i  su b -  
sy d ja m i ,  i u s u w a  z r o b ó t  m ie js k ic h  Po­
laków , f o r y tu j ą c  c z ło n k ó w  „ B u n d u “ na 
p o sa d y  i p r a c e  m ie jsk ie .

P e p e s o w s k a  w ię k s z o ś ć  w łó d z k ie j  
R a d z ie  M ie jsk ie j  u c h w a l i ła  w r. 1928 
na  c e le  b u n d o w s k ie  o k o ło  70,000 z ło tych!

Tak wysługują się pepesow e Wojtki 
wojującym M achabeuszom  z „B undu”. Ko-

O d szeregu  m iesięcy już, ba, prawie 
od sam ego początku  swego „urzędow ania" 
—  nowy socjalistyczny ław nik  M agistra tu  
w zakresie kultury i oświaty, towarzysz 
P rzec ław  Sm olik  w rek lam iarskich  wywia­
dach prasowych głosi (naraz ie  tylko głosi) 
rew olucję  w kulturalnych insty tucjach 
m iejskich, w spom aganych, względnie utrzy- 

( mywanych przez miasto.
A więc narzekania  i wyrzekania na 

Muzeum Nauki i Sztuki, na Miejską Gale- 
rję Sztuki i t . d .  p rzy cz tm  m asę  w tem  
rek lam arstw ie  wycieczek niesm acznych, — 
m egalom ańsk ich  pod a d ie se m  kierowników 
tych instytucyj, na tom ias t  bardzo  ubogie 
są te  „ rew olucy jne“ wynurzenia w is to tną  
krytykę.

Towarzysz Sm olik  choru je  na ch ro ­
niczny filosem ityzm , oburza się więc n a ­
przykład, że w Miejskiej Galerji Sztuki 
kształcą  smak artystyczny p ro le tarja tu  na 
obrazach  Styków, Kossaka, M alczewskiego 
i innych znakom itych m alarzy  p o l s k ic h ! 
Towarzysz Smolik wyraźnie mówi, że w ła­
ściwiej d la  kultury kształcić smak arty­
styczny na m ala rzach  łódzkich  Szpiglach, 
H irschfangach i t. p. Boli też  go n iezm ier­
nie, że kierownikami subsydjowanych przez 
m iasto  instytucyj kulturalnych są Aryjczy- 
cy, boli go to straszn ie , d la tego  też tem

Rozłam w P P S . ujawnił całą d e m o ­
ra lizację  i zgniliznę tej rzekom o „polskiej” 
i rzekom o „socjalistycznej“ partji. O szcze r­
stwa i obelgi, rewolwery, noże i pAłki, 
oto jest  broń, jaką walczą z sobą powa- 
śnieni towarzysze. Kłócą się zaw zięcie  i 
biją b rac ia  w Marksie nietylko na ulicy,

sz tem  polskości w zm acniają  żydostwo bun- 
dowe. Naiwni pepesow cy sądzą , że w ten 
sposób  pozyskają „ B u n d ” dla  II m iędzy­
narodówki i zaskarb ią  sobie ła sk ę  i w zglę­
dy u „B undu“ . T y m czasem  sprytny „B u n d ” 
bierze, co m oże od  P .P .S .,  a wzamian... 
kpi i szydzi z P .P .S .

Odbyty w styczniu tego roku kongres 
„B u n d u “ m im o próśb  i zak lęć  pepesowych
— nie zgłosił sw ego akcesu  do II m ię­
dzynarodówki. Co gorsza, Kongres uchw a­
lił takie o to  androny pod a d re sem  P.P.S.:

„Polityka P .  P .  S. w jej powojennej 
form ie przedstaw ia  sobą m ieszaninę  soc ja ­
lis tycznych i nacjonalistycznych elementów.. 
S tanow isko  P.P.S. jest  n ie jasne  i chw ie j­
ne... Dopóki ten  s tan  nie zmieni się, d o ­
póty n iem ożliw ą je s t  sys tem atyczna i cen­
tralna w spółpraca  między „B undem " a 
P. P. S . ”

N atom ias t  postanowiono, że „ B u n d ” 
powinien dążyć „do  jaknajściślejszego związ­
ku z socjalis tycznem i partjam l m nie jszośc i  
narodow ych".

Biedny P rag ie r ,  biedny Szajsberg , b ie ­
dny Ziemięcki z C. K. W. P .P .S . !  Wysłu­
gują się L ichtensztajnom  i A lterom z „Bun­
d u ” jak tylko mogą, dają bundow com  c ie ­
płe  synekury, m andaty , godności,  krociowe 
subsydja, gotowi naw e t  palić im w soboty 
w piecu, a te n iew dzięczne  . .hojraki” nie 
ch cą  w spółpracy „cen tra lne j"  m iędzy — 
„B u n d em “ a P .P .S . Oni tylko chcą  „lo- 
ka ln ier brać  od P. P. S. i to  dużo, bardzo 
dużo brać. A wzamian pokazują pepe- 
esom... figę. I wymyślają im od oportu-  
nistów, socjal-zdrajców, szowinistów i od... 
antysemitów. O to  na kongres bundowski 
przywódcy bundowi zgłosili taką  „ t e z ę ”:

„P o s tęp o w an ie  większości pepesow - 
skich frakcji na radach  miejskich, oraz  
sejm owego Klubu P. P. S. dos ta rcza  dość 
m ater ja łu  dla i lu s t iac j i  s tosunku P .  P. S. 
do mas żydowskich, s tosunku , który gran i­
czy nieraz  z jawnym lub ukrytym antyse­
m ity zm em ”.

Tak szydzi „Bund" z P P S . — Za lo- 
kajskie usługi odpow iada zuchwały  bun- 
dowy M achabeusz.. kopniakiem.

Ale „kopniak" to  zasłużony. N iech że  
PPS. będz ie  polską partją, a nie pejsatą 
partją socjalistyczną. Niech pilnuje in te­
resów polskich  robotników , a nie wysługuje 
sią w oju jącem u żydostwu.

silniejsza furja w ściekłości: d laczego  P ia ­
skowski a nie Różanykwiat lub Fajwiszyc ?

Zapowiada za tem  straszną  rew olucję  
w tej dziedzinie  towarzysz ławnik. Miejska 
G alerja  Sztuk i ma tylko wystawiać obrazy 
żydowskie, przy Muzeum Miejskiem ma 
pow stać  pono dział semicki. N iem ało  t . ż  
napoci s ię  zapew ne tow. i . v . i k ,  by pod­
kopywać prestige  w M agistracie — o bec­
nego kierownictwa tea tru , gdyż s ta le  uka­
zują się w p rasie  wzmianki, jakoby na przy­
szły sezon  tea tra lny  socjaliści m ieli o dać  
kierownictwo tea tru  ek sperym en ta to rom  a 
la Szacki. A m oże Adler, p ionier tea tru  
żydowskiego? A m oże K u p e rm a n ?  A m o­
że sam  S m o l ik ?

O b ecn ie  kierownictwo tea tru  po s ta ­
wiło naszą scenę  tak, jak raz tylko Łódź 
ją oglądała: 20 lat tem u  za Zelw erow i­
cza !

D yrektor Gorczyński podniósł tea tr  
w Lodzi bardzo  wysoko, a co najważniej­
sze, uprzystępnił  go d la  nl&s. Zwiększył 
znakom icie  frekwencję. Podniósł repertuar!

To dla socjalis tów  nic. Działalności 
kulturalnej Magistratu nadaje  ton  Smolik. 
Gdy je szcze  był Kopciński, ham ow ał to ­
warzyszy; nie wytrzymał i odszedł. Teraz  
będą budow ać kulturę  Lodzi via Szpigle, 
Hirschfangi, Adlery, Szackie, Kupermany.

w loka lach  związkowych, w fabrykach, ale 
również i w rad ach  m iejskich  a nawet w 
Sejmie.

30 stycznia w sejmowej komisji adm i­
n istracyjnej pokłócili się z sobą na „ o s t ro ” 
poseł Smulikowski z Frakcji Rewolucyjnej 
P P S . ze znanym cekaw istą  posłem  Pragie-

rem. Komisja m ia ła  wybrać 11 członków  
do podkomisji, której p o lecono  op racow ać  
projekty ustaw  sam orządow ych .

W imieniu Frakcji Rewolucyjnej p o ­
seł Sm ulikow ski żądał, aby do podkom isji  
pow ołano  też  ich p rzedstaw iciela .  T em u  
przeciw staw ił się pose ł  P rag ier ,  wywodząc 
w sposób  wyzywający i szyderczy, że  F rak ­
cja Rewolucyjna powinna robić  rewolucję, 
a nie sejm ikow ać. P o se ł  Smulikowski, 
odpow iada jąc  p row okującem u go Pragie- 
rowi, uczynił dow cipną  uwagę na tem a t  
żydowskiego pochodzen ia  towarzysza Pra-  
giera. P o se ł  < rag ier  okropnie  się wów­
czas .  po trzebow ał obrazić .  ( Jak  w iadom o 
„ sk ró cen i“ tow arzysze  z P  P  S. s tra szn ie  
nie lubią, gdy im kto przypomina ich ży­
dow skie  pochodzenie). P o se ł  P rag ie r  n a ­
zwał pow iedzenie  tow. Smulikowskiego 
„ordynarnym  wybrykiem”.

Na to  tow. Sm ulikowski do towarzy­
sza Pragiera: „ T a k  m o ż e  p o s t ę p o w a ć  ty l ­
k o  t a k a  n ik c z e m n a  k a n a l j a ,  j a k  p a n  
P r a g i e r “ .

Zaś tow. Pragier, który widocznie  nie 
jest zbyt odważnym  M achabeuszem , wydął 
jeno  pogardliwie wargi i po trzebow ał tylko 
rzeknąć:

„Ten pan nie m oże mnie o b ra z ić ”.
Nazajutrz „R obo tn ik“, organ posła 

P rag iera ,  nawymyślał „frakom “ od ła jda­
ków, zaś „ P rz e d św it”, organ Frakcji na­
zwał „wystąpienie  P ra g ie ra “ bezczelną  p ro ­
w o k ac ją”.

Tak się popisują  w S e jm ie  towarzy­
sze z pod czerw onego  sz tandaru , na k tó­
rym widnieje hasło  „p ro le ta r ju sze  łą c z ­
cie s i ę !"

Ładnie oni się łączą... Hak,]
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ODEZWA
Centralny K om itet Wykonawczy 

Tygodnia P ropagandy  Trzeźwości 
wydał nas tępu jącą  odezwę:

„P rze z  trzeźw ość — 
do potęgi p a ń stw a !

Rodacy! Raz tylko w roku, a le  tem  
dobitniej i tem  serdeczn ie j  zwracam y się 
do W as w spraw ie  nader  ważnej.

Czyż nie widzicie, jak pijaństwo p a ­
noszy się we wszystkich s tanach  i rozbija 
szczęśc ie  rodz inne  ?

O sądźc ie  sami, czy naród  nasz  nie 
dopuszcza  się n iepojętego tego  szaleństwa, 
m arnując  rocznie  m iljard  zło tych na n ap o ­
je wyskokowe, gdy rów nocześnie  nędza 
m ieszkaniow a i bezroboc ie  przyprawiają 
nas o niewypowiedziane stra ty  m oralne  i 
m aterja lne  ?

Rodacy! Czas wielki, byśmy się ocknę­
li i zajrzeli tej s trasznej praw dzie  w oczy. 
Jeże li  P aństw o  nasze  m a  zachow ać  swą 
n iezależność  i do jść  do znaczen ia  i potęgi, 
n a tenczas  m uszą jego obywatele  żyć trzeźw o.

Niechaj każdy obywatel polski zacznie 
o d  s ieb ie !  Nie przynaglajmy innych do 
picia, zarzućm y barbarzyńskie  zwyczaje 
p i ja c k ie ! Wychowujmy m łodzież naszą 
s łow em  i przykładem w zasadach  trzeźw o­
ści ! Wytwarzajmy, polecajm y i spożywaj­
my napoje  bezalkoholow e. W stępujmy do 
organizacyj przeciwalkoholowych, a conaj- 
mniej popierajmy swym groszem  ich sz la ­
c h e tn e  dążenia, k tó re  dla Państw a n a sz e ­
go posiadają  znaczen ie  daleko doniośle j­
sze, niż s ię  naogół przypuszcza.

O każm y  czynem , że  los i przyszłość 
Państw a naszego nap raw dę  żywo nas 
o b c h o d z ą ”.

BBBBBBBBBBDBBBBB
Baczność,

Koleżanki i Koledzy!
Polski Związek Zawodowy Pracown. 

Budowlanych „P raca“ dnia 9-go lu te­
go urządza koleżeńską ZABAWĘ TA­
NECZNA na całą noc, początek o godz. 
8 -ej wiecz. pod nazwą „Pączek Karna­
wałowy“ dla sw ych członków i z a p ro ­
szonych gości. O liczny udział k o le ż a ­
nek i kolegów prosi Zarząd.

Roczne Zebranie
dróżników drogowych P. Z. Z.

W dniu 10-go lutego 1929 w sali P o l ­
skich Związków Zawodowych przy ulicy 
Głównej 31, odbędz ie  się roczne  ogólne 
zeb ran ie  Sekcji Dróżników Drogowych, na 
k tó re  poszczegó lne  Zarządy Pow ia tow e 
winny desygnow ać  po 2-ch de legatów  na 
powyższe z m ocą  reprezentow ania  danego  
pow iatu  oraz z p raw em  głosu ce lem  wy­
boru  nowego Zarządu.

P o czą tek  obrad  o godz. 1 0 -ej r a n a  
w p ie rw szym  term in ie ,  w drugim  o g. 11..

Frak.

„Kulturkampf“  pro Judea
„Kulturalne“ łam ańce socjalistycznego ławnika Wydziału Oświaty

Magistratu.

Socjal-dzikusy między sobą
Tow. pos. Smulikowski nazwał tow. Pragiera „nikczemną kanalją.“
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Podatkowe zapisy na kurs nauki 
wymowy „Orlę“ .

Kursy nauki wymowy, prowadzone 
przez Koło Ill-cie Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orlę“ od dnia 
1 . IX. 1927 r. pod kierunkiem  p. prof. Żu­
kowskiego, wznowiły w bieżącym  roku 
szkolnym swe prace i p rzy jm ują  doda t­
kowe zap isy  kandydatów.

N auka  wymowy ma na celu: u su ­
wanie wad wymowy i wyszkolenie w lo­
gi cznem i p ięknem  wysławianiu się.

Program  nauki obejmuje: naukę 
głośnego czy ania, p las tykę  wyrażania 
myśli, potęgowtanie argumentacji, obej­
mowanie okresów, rozwój pamięci wzro­
kowej i słuchowej.

lnformacyj udzielają kol. kol. Po- 
sp ieszyńska  i Skomorowska w ponie­
działki każdego tygodnia w godzinach: 
od 19-ej do 2 0 -ej w lokalu Zw. Prac. 
Użyt. Publ. P. Z. Z. „P raca“ ul. Głów­
na L. 31.

Towarzystwo Sport. „Unja."
¿arząd  Pol. T-wa Sportowego — 

„Unja“ przy N.P.R.-Lew. w Łodzi poda­
je  do wiadomości członków, iż dn. 1 0 -go 
lutego o godz. 9.80 w p ierw szym  a ■ o 
godz. 10  rano w drugim  terminie odbędzie 
się roczne zebranie i wybór nowego 
Zarządu.

Popierajcie „PRACĘ,,

Wycieczka Kola K o t l e t  H. P. R. L e w k i ,  oa 
. .P o w sz e c h n a  W ystaw ę  K ra jo w a“  w  P oznan iu

Koło Kobiet N.P.R.-L., c h cąc  dać  m o ­
żność swym cz łonkin iom  jako też  i sym pa­
tykom zw iedzenia  Pow szechnej Wystawy 
Krajowej, która  odbędzie  się w czasie  od 
15 m aja  do 15 w rześnia  r. b., urządza  w 
w dn iach  29 i 30 czerw ca r.b., wycieczkę.

W arunki przystępne: zniżka kolejowa, 
zapew nione noclegi i t. p. Zapisy, jakoteż 
i częśc iow e wpłaty już przyjmuje kol. T ro­
janow ska Zofja w czw artk i każdego ty­
godnia od godz. 19 do 20.30 w sekreta- 
rjacie Koła Kobiet N.P.R -Lew., P io trkow ­
ska Nr. 91. Zarząd.

Teatr i Sztuka
TEATR MIEJSKI

W sobo tę  o godz. 4 i w niedzie lę  o 
godz. 8.30 o d b ę d ą  się dwa występy u ro ­
czej artystki T ea tru  Polsk iego  Marji Ma­
lickiej, która wraz z A leksandrem  W ęgier­
ko odegra  w so b o tę  „Świt, dzień  i n o c “, 
w n iedzie lę  zaś „Prawdziwa m iło ść“.

„Pygmaljon" z Węgierką i Jarkow - 
ską dany b ę d z ie  w sobo tę  w ieczorem  o- 
raz we w torek  przyszłego tygodnia.

W piątek przyszłego tygodnia w ystę­
puje T ea tr  Miejski z wysoce in te resu jącą  
prem ierą  literacką: będzie  nią „H inkem an“
3 aktowa tragedja  E rnes ta  Tollera , najwy­
b itn iejszego z pośród d ram aturgów  n ie ­
mieckich.

KINO-TEATR

„LUNA”
Przejazd Nr. 1.

Film, który olśniew a, zachwyca, czaruje i em ocjonuje, arcydzieło francuskiej wytwórni „GAUMONT”.

(Zahia,
córka

Szeika)
W rolach głównych: GEORGES CARPENTIER, HENRY KRAUSS, OLGA DAY i MICHELE VERLY.

W ielka o r k ie s tr a  sy m fo n iczn a  pod dyrekcją  T E O D O R A  RYDERA.

m i p i ę f  * na P*erwszy seans w szystkie  m iejsca po i .— zł. i ro gr. — Początek seansów o godzinie
U llt jd l  JJUJJUUllUt 4 -ej po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. l.- po poł., ostatniego o 10 wieczorem.
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Uwodzi, łudzi, oszukuje. LILI DAMITA jako

CORSO
Po raz pierwszy w Łodzi!
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Fred THOMSON!

Podczas szalonego pościgu przez Europę za nieuchwytnym mirażem intrygi.

W spaniały sensacyjny film najnowszej 
produkcji p. t.

SIŁA PRZED PRAWEM
Dramat o niebywałem napięciu z udzia­

łem Indjan i Srebrnego Jastrzębia.

^  Nad program: FARSA.
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JCino Spółdzielni Pracowników państwowych -  Sienkiewicza 40
W esoła  kom edja  w 10 aktach  p. t.

Robert i Bertrand
Jako Dwaj Złodzieje

P o d łu g  sły n n ej sz tu k i R aedera . —  W ro lach  głów nych:

Harry Liedtke i F. Kampers
N a stęp n y  program : „NIEW OLNICA D E M O N A ”.

W dDi powszednie, 7. wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboiy, 
niedziele i św ię ta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans  o 0.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.
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OGŁOSZENIE.
Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31 sierpnia 1926 roku 

o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. As 91 poz. 527), na 
Rozporządzeniu Ministra bpraw Wewnętrznych z dnia 19 ifpca ¡928 roku „o regulowaniu cen 
przetworów zbóż chlebowych, mięsa i Jego przetworów oraz cegły (Dz. U. R. P. As 87, poz. 761) 
oraz na uchwale Magistratu m. .Łodzi JVa 355 z dnia 16 kwiotnia 1926 roku — niniojszom podaję 
do wiadomości mieszkańcom m. Łodzi co następu*je:

U chw alą  Magistrali) m. Łodzi i» 144 z dnia 1 lutego 1929 roku zostały  wyznaczone n a­
stępująco ceny maksymalne (najwyższe):

na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg.

W  H U R C IE : 
m ąka żytnia 70 proc.

„ pszenna

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek

CHARLIE CHAPLIN
w 9-ak tow ej kom edji pod ty tu łem :

C Y R K
N a stęp n y  program :

POETA i ŻEBRAK
I lustracja  m uzyczna pod kierownictwem Ign. CłapińskiegQ.
W poczekalniach codz. do godz. 22  audycje radjofoniczne.

s ■ ooooí.TononoooofjoooooooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxíJ

W  D E T A L U :
— . m ąka żytnia  70 proc. —
__ „ pszenna G5 proc. 73 gr.

chleb żytni pytlowy 70 proc. 47Vj»
„ razowy 42 „

bułki 1.05 „
1 bulka o wadze minim. 4 '/ j  dkg. 0.05 „

W myśl § 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych winni 
żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych będą ukarani przez władzę idniin is tra-  
cy jną I instanc ji  według art. art.  4 i 5 zacytowanego wyżej Rozporządzenia P rezydenta  Rzeczy­
pospolitej — aresztem do 6 tygodni lub grzywna do 10.000 zł., o ile di v czyn nie 
ulega surowszemu ukaraniu w myśl innych Ustaw Karnycn.

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od dnia następnego 
po ogłoszeniu.

Łódź, dnia 2 lutego 1929 roku. W ice-P rezyden t m. Łodzi

(—) Dr. E. Wieliński

Prenumerujcie „PRACE“
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